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G A Z E  T A !» «  l i l C Y J N  A.
V\ >chodzi  cod z ien n ie ,  nie  w y łą c z a j ą c  ś w i ą t  u ro czy s ty ch  i n ied z ie l .  —. P r e n u m e r a t a  r o c z n a ,  rubli s r  3 k o p ie je k  60  (zln 241 
k w a r t a ln a  kop ie jek  sr.  90  (zip. 6) a m ie s ię c z n a  kop .  sr.  30  (zip. 2). Ż yczący  m ie ć  o d n o s z o n ą  do  d on  u d o p ła c a  m ie s ięc zn ie  

k o p .  sr. 5 (pr.  10). F .pzem plarz  p o jed y n czy  kosz tu je  ko p .  s r .  ‘i r / ł j g r .  5.)

Część Urzędowa.
N a j j a Ś m k j s z y  P a u , otrzym aw szy w iadom ość o w y ­

buchłym pożarze w  m ieście Archangielsku, (o którym  
doniesiono w  gazecie nro 236), Najm iłościwićj prze­
znaczyć raczył rs. 5 0 ,0 0 0  na w sparcie m ieszkańców , 
którzy ponieśli skutkiem tego straty i do rozdania p ie ­
niędzy tych, posłany został iligiel-adjutant lstom in . 
Oprócz tego, na odbudow anie pogorzałych dom ów , po­
lecono w ydać z lasów  rządow ych 5 0 ,0 0 0  sztuk drzew a.

Kom isja rządowa spraw iedliw ości ogłosiła , konkurs 
na opróżnioną posadę komornika przy sądzie pokoju 
okręgu P ułtu sk iego . Kandydaci posiadający u d ow o­
dnione usposobienie do spraw ow ania tej posady, poT 
dania sw oje w n ieść  w inni w  ciągu dni 2 0 -s tu  od da­
ty ogłoszenia niniejszego konkursu, za pośrednictw em  
p rezesów  pod których zw ierzchnictw em  zostają.

Komisja egzaminacyjna gub. W arszaw skićj, podaje 
do wiadom ości, iż na posiedzeniu sw ojem  w  dniu 9 
(21) sierpnia r. b. w  skutek złożonego egzam inu przy­
znała stopien zdolności do spraw ow ania u rzędów  kla­
sy 2-ćj burm istrzów  z przyzw oitym  dla służby pożyt­
kiem pp. W iktorow i K o c h a n o w i c z o m ,  M arcelemu 
G ło w a ck iem u ,  G rzegorzow i k r u p i ńsklerr)^  Macj ow i 
P o la s k i e m u , A leksandrowi S zu lc ze w sk ie m u  i W a- 
w rzeń cow i P iln iakow sk iem u .

D y r e k c ja  p o c z t  k ró les tw a  Polskiego.    Podaje do
wiadom ości, iż kasa pocztow a w n iosła  w  gotow iźn ie  
do kasy g łów n ćj gub. Lubelskićj rs. 211  kop. 6 2  po­
służyć mające na zaspokojenie należytości obyw atelom  
lurzęiliukorn administracyjnym, przypadającćj za podróż 
JO . K sięcia Namiestnika król. w  mcu w rześn iu  r. z.

z Brześcia Lit. do W arszaw y odbytą, a mianowicie: dla 
pow . Bialskiego rs. 169  k. 2, dla pow . Siedleckiego rs. 
4 2  k. 60; po odbior przeto tćj należności interesenci 
do kas w łaściw ych  pow iatów  zgłosić się m ogą.—  D y­
rektor poczt, rzeczyw isty radź. stanu, książę G olicyn .  —  
Naczelnik sekcji, G rze czn a ro w sk i .

H  a r s z a w s k i  O b er  -  P o l icm a js te r .  —  W znaw iając 
daw niejsze rozporządzenie policyjne, podaje ninicjszem  
do publicznej w iadom ości, żc w yplata tygodniowa pra­
cującym przy fabrykach czeladziom, term inatorom i ro ­
botnikom, pod żadnym pozorem w  szynkach uskutecz­
nianą być nie moż,e, lecz w  miejscach gdzie jest fabry­
ka, lub w razie niem ożności, w  przyległym  dom u, albo 
w  mieszkaniu majstra lub podmajstrzego następow ać  
w inna. Nadmienia się, że policja w ykonaw cza otrzym a­
ła  polecenie, aby o majstrach i podmajstrzych, którzy do 
pow yższego urządzenia stosow ać się nie będą , jak ró­
w nież o nieuległych w  tym w zględzie w łaścicielach szyn­
ków , czynili przedstaw ienia dla w ym ierzenia kary sto ­
sunkow o do w iny. —  W arszawa dnia 14 (26) sierpnia 
1847  r. —  Jenerał-major, A b ra m o w ic z .  — Sekretarz, 
K wieciński.

Dyrekcja szczegółowa towarzystwa kredytowego ziemskie, 
go gubernji Warszawskiej.— Gdy p ie c zę ć  u rz ę d o w a  do  tu szu  
z n a p i s e m  tute jszej dy rekc j i  w  b iu rze  jej z ag in ę ła ,  p rze to  d y re k c ja  
s zc z eg ó ło w a  w z y w a  kluby l a k o w ą  znalaz ł ,  aby  do  b iu ra  dy rekc j i  
szczeg ó lo w ć j  zw róc i ł ,  lub lóż k luby w iedz ia ł  p rzez  kogo ta p ieczęć  
z o s ta ła  s k ra d z io n a ,  a lbo  gdz ieby  s ię  z n a jd o w a ła ,  aby  tu te jszćj d y ­
re k c j i  o tćm  don iós ł .—  W a r s z a w a  d n ia  13 (25) s ie r p n ia  1847 r . __
P r e z e s  P. Łubieński.—P is a rz  Brzozowski.

Dyrektor eksploatacji drogi żelaznćj W arszaw sko- 
W iedeńskićj zaw iadam ia, że w  następującą niedzielę, 
to jest dnia 17 (29) b. m. i r., prócz zwyczajnych pocią-



g ó w , w ypraw iony będzie o godzinie 12-ćj w  południe 
pociąg spacerowy z W arszaw y do Skierniewic i po ­
średnich stacij, wracający do W arszaw y o godzinie 8 ‘/a 
w ieczór. P ow ró t za okazaniem biletu na pociąg space­
row y zakupionego, bezpłatny.

Rada lekarska na posiedzeniu w  dniu 22  lipca (3 
sierpnia) r. b., przyznała p. A lbinowi K r a u z e ,  stopień 
magistra farmacji.

Rząd gubernjalny A ugustow ski ogłosił o mających 
odbyć się licytacjach, a mianowicie: w  biurze naczelni­
ka pow iatu  A ugustow skiego, w  d. 12 (24) w rześnia 
b. r., na reperację kościoła w  mieście Rajgrodzie; —  
w  dniu 18 (30) w rześnia b. r., na w ystaw ienie kościo­
ła we wsi rządowej Adam owice; —  w dniu 25 w rze­
śnia (7 października) t. r., na w ystaw ienie stodoły dre- 
w nianśj dla probostw a w e w si Niedźwiadna; — w sali 
posiedzeń rządu gubernjalnego Augustow skiego w  m. 
Suw ałkach w  dniu 10 (28) w rześnia, na wieczyste w y­
dzierżaw ienie m łyna wodnego masiv m urow anego z 
tartakiem  i należącemi do tegoż budow lam i;— zaś rząd 
gubernjalny Lubelski ogłosił o licytacjach mających od­
być się: w  biurze naczelnika pow iatu bialskiego w  dniu 
26  sierp. (7 wrześ.) b .r. na budow ę kościoła w m ieście 
Łom azach;— w biurze nnczel. pow. Radzyńskiego, w  d. 
26  sierp. (7 wrześ.) r. b., na reperację plebanji i sp ra­
w ien ie aparatów  do kościoła w  U hrusku; — w  biurze 
rządu gubernjalnego Lubelskiego w dniu 26 sierpnia (7 
w rześnia) r. b., na urządzenie i zabrukowanie ulicy S-to 
Duskiej i ulicy N ow ej;— w d. 25  sierpnia (6 września) 
r. b., na dostaw ę żywności dla więzienia głów nego kry­
minalnego w Lnblinie;—  w  biurze naczelnika pow. Za­
mojskiego, w  d. 21 sierpnia (2 w rześnia) r. b., na do­
staw ę żywności dla w ięź ni domu badań w  Janow ie; — 
w  biurze naczelnika pow. Siedleckiego, w  d. 21 sie r­
pnia (2 września) r. b.,-na dostaw ę żywności d law ięźni 
w  dom u badań w :Siedleaćh; — w  biurze naczelnika 
pow . Bialskiego na dostaw ę żywności dla w ięźni dom u 
badań w  Biały.

Wiadomości miejscowe.
JO . Książę G orczakow ,  jenerał-ad ju tan t, W arszaw ­

ski wojenny jenerał-gubernator, wyjechał do Rosji.
W dniu wczorajszym przybyło do W arszawy koleją 

żelazną osób 343 , wyjechało 253.
W  tych dniach wyszło z druku  dziełko pod tytułem : 

O  nowo-pojaw ionej chorobie kar to fl i ,  z a r a z ą  zgn iłą  
zwanej,  o raz  środkach zg u b n y m  ]ój sku tkom  zopobie-  
yających.  Zawiera ono:. 1) Oznaki i bieg choroby. 2)
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Środki zaradcze. 3) P rzechow yw anie kartofli zarazą 
dotkniętych. 4) Używanie ich na pokarm dla ludzi i 
zw ierząt." 5) Przeistaczanie w  mąkę. 6) O używ aniu 
mąki z kartofli zgniłych w ziemię zakopanych. C enagr. 
1.5. D ostać go można w  dowolnych ilościach w  redak- 
cj ‘ Tygodnika Rolniczo-technologicznego (ulica Daniele- 
w iczowska n r.615 ) a pojedynczo w  główniejszych księ­
garniach W arszawskich.

W  dniu onegdajszym Ferdynand B el in g , komisant 
handlu, przybyły z gubernji Lubelskićj, tknięty apople­
ksją, nagle zmarł.

Dnia wczorajszego, W alenty W eso łow ski  w yrobnik, 
ła t 53 w ieku liczący, w  domu pod nr. 1757 zamieszka­
ły, przez powieszenie się u  drabiny, życie sobie odebrał. 
Przyczyna sam obójstw a niewiadoma. Ciała powyższe do 
decyzji sądu w  miejscach w łaściw ych zabezpieczono.

W czoraj w  Teatrze W ielkim po tańcu  Pas de d eu x  
przyw ołani JP aństw o  Turczynowiez.

PRZYJECHALI DO W A R SZA W Y
Ks. Białohrzeski A ntoni p rała t z Borzęcina n r. 83, 

Beral A ugust kup. z P rus nr. 543 , Celiński Lud. ob. z 
Blakowa nr. 413 , Chwalibóg Józ. członek senatu  zT rę- 
bek nr. 671, Chillert Karol ob. zAnglji nr. 1574, Do- 
biecki W inc. ob. zO czesał nr. 603 , D antine Teresa ob. 
z P rus nr. 601, D ąbrow ski Andrzej ob. z Kamionki 
nr. 500, ks. D ekert Jan  p rała t z Tarczyna nr. 75, Fas- 
rnan O tto  aptekarz z P fus nr. 556 , Goltz Adam ob. z 
K rzeszew a nr. 570, Gawarecki Hip. b. prezes z Płocka nr. 
584 , G łębocki W alery ob. z P etersburga nr. 6 34 , Jan ­
kowski Maksym, urzęd. z P u łtuska nr. 2684 , Kaboga 
W anda dama dw oru N. Cesarza Austrjackiego z Lw ow a 
nr. 393,Kotasiński Jandozor. sp ław u z Krakowa nr. 351, 
Lew ensztejn Jak. kup. z Poznania nr. 477, Małachowski 
Lud. hr. z Moszczenicy nr. 415, M ansurów  jen.-m ajor z 
Płocka nr. 625 , hr. Neselrode jen.-lejt. z A ugustow a nr. 
415 , O rłow ski Aleks. ob. z Młodziana nr. 2682, P iecho­
w ski W ojciech ob. z Tymianki nr. 603, Połubiński 
Michał sekret, koleg. z Radomia nr. 1258, Popiel W a­
cław  ob. z T urny nr. 613, P iotrow ski Jul. ob. z R a­
domia nr. 625 , Skalski Ign. i Szwojnicki Szymon ob. z 
Częstochowy nr. 634, Sm irnów  Mikołaj radz. dw oru  
z Białogonu nr. 625, Scypio' Maurycy ob. z Łazisk 
nr. 601, T rzetrzew iński Leon urzędnik z Buska nr. 
638 , Trepka A ugust ob. z Rychłocic nr. 476, ks. T o­
maszewski W alenty biskup z W łocław ka nr. 407 , 
Tyszka Stan. ob z Płocka nr. 500, Wysocka K atarzy­
na ob. z K rakow a nr. 1 5 7 2 , Wieszczycki A leksander 
porucz. z gub. Mińsklćj nr. 2668 , Żarski Kazim. i Zdań-
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ski F ranc iszek  p raw nicy  z L w o w a  nr. 4 1 4 ,  Żarski 
• F r a n .  ob. z N in k o w a  nr. 4 1 3 ,  Z aw is to w sk i  F o r tu n a t  

ob . z P u ł tu s k a  nr. 500 .
W YJECHALI z  w a r s z a w y .

Boski Ignacy  ob. z n ru  6 2 5  do  Radomia, B ohdano­
w icz Jó ze f  ob. z n r u  6 0 3  do Rosji, Czarnocki Jó ze f  ob. 
z n ru  5 0 0  do B aczk ów , D em bo w sk i  Ignacy ob. z n ru  
60 1  do Nacpolska, Danielski Franciszek referendarz  
s t a n u  z n ru  4 7 1  do S terdyni,  Dobiecki T eo do r  ob. z 
n r u  6 7 3  do Brzezin, G o łęb iow sk i  Fel.  ob. z n ru  2 6 8 2  
do Jelikow a, Górecki Mik. prezyd. z n ru  3 5 7  do Brze­
ścia Lit., H o jo r  Aleks. dym. sz tabs-ro tm is trz  z n r u  6 0 3  
do Marjenbad, Józefowicz Lud. ob. z n ru  6 2 5  do P ł o -  
mian, Ja s trzęb sk i  M aur. ob. z n ru  2 6 9 2  do Siedlec, J o ­
d łow sk i  F ran .  ob. z n ru  157 4  do Brzezin, K o ź m ia n S e w .  
ob. z n ru  6 3 4  do C zęstochow y, K ieszkow ski P a w e ł  
u rzęd .  z n ru  6 6 8  do Białego-stoku, M ączyński Raj- 

* m u n d  ar tys ta  z n ru  2 6 7 3  do Wilna, ks. Nowicki Teofil 
oficjał z n ru  5 8 8  do Kalisza, O k o łow icz  Ignacy  ob. 
z n ru  4 7 6  do Żabiczek, Po le ty ło  Leopold hr.  z n r u 61 3  
do  L ub lina ,  P a w łó w  M argare ta  żona jen e ra ła  z n ru  
6 1 3  do C zęstochow y, P o p ław sk i  Jó ze f  ob. z n ru  4 7 6  
do Biskupic, Podosk i Aug. ob. z n ru  6 3 4  do Płocka, 
Rejd R ob er t  ob. z n ru  3 7 6  do S a rn o w a ,  Siedler A ndr.  
ob. z n ru  10 6 4  do R zeczko w a ,  Trębicki Kazim. jene -  
ra ł -m a jo r  z n ru  4 7 0  do P iekar ,  Zabieło  Ju l jan  ob. z n ru  
4 7 6  do P rz y s ta n i ,  Zabłocki Jó ze f  ob. z n ru  5 8 4  do 
Sw in ia r .

llozmaitości.
W Y S T Ę P E K

(z Dickensa).

Pom iędzy  ludźmi w ielu  znajduje  się takich, których 
n iedos ta tek  i c ierpienia moralne zepchnęły  z drogi cno­
ty . Zaw iedzione nadzieje, śm ierć  is to t  drogich sercu, 
bo lesna  zgryzota pożerająca ich duszę; takie to  byw ają  
p ow ody , k tóre  ich do zbrodni p rzyw iodły .  Lecz inni 
d obrow oln ie ,  z o tw a r tem i  oczyma coraz bardziój gręzną  
W  otchłani w y s tęp k u ,  z której nigdy się j Uż w ydostać  
n ie potrafią .

Jeden  z tych ostatn ich  s ta ł  przed kilką laty przy łó ż ­
k u  umierającćj kobićty; przy  nim klęczące je g o 'm a łe  
dziatki z p rzy t łum ionem i jękam i mięszały n iew in ne  sw e  
m odlitwy. D ość było rzucić prze lo tne  spojrzenie-na bla­
dą  tw a rz  nieszczęśliwćj osoby, którćj osta tn ia  iskierka 
życia miała zagasnąć, ażeby się p rzekonać źe zgryzoty 
od w ielu  już  lat t r a w i ły  jej serce. S ęd z iw a  niew ias ta  
z tw a rz ą  zalaną łzami, w sp ie ra ła  na sw ym  ręku  g łow ę

umierającej. .. . córki, k tó ra  bezw ładn ą ,  zlodowaciałą r ę ­
kę złożyła  w  d ło n i  inęża. S w oje  oczy k tóre  śmierć mia­
ła  zam knąć na wieki,  trzym ała  w lep ione  w  tw arz  m ę­
ża, a mąż d rża ł  na w idok tych nieruchomych i gasną­
cych spojrzeń. Jego tw a rz  zaogniona, u b ió r  w  nieładzie, 
spojrzenie  b łęd ne  i n iepew ne ,  w szystko  dow odziło ,  że 
z pod ław y  szynku p o w o łany  zosta ł  p rzed  łoże śm ie r­
ci i boleści.

L am pa sto jąca przy łóżku, rzucała  ua tw a rz e  obe­
cnych osób z łow rog ie  św iat ło ,  zostawiając re sz tę  izby 
w  głębokiej ciemności. Z e w n ą t rz  p a n o w a ło  milczenie 
nocy, w e w n ą t r z  zaś cichość g robow a, p rze ry w ana  m o-  
n o tonnćm  poruszen iem  w achadła  zegara zaw ieszonego 
na ścianie. Jakże sm u tn e  myśli jego odgłos budzić m usia ł  
w  obecnych ,  którzy w iedzie li ,  że nim godzina uderzy, 
sm ierc  zabierze z pośród  nich ofiarę. Znagła  umierająca 
puściła rękę  sw ego  męża, jej członki ostygły i zsz tyw- 
niały, spojrzenia  gasnące  przen iosły  się z ojca na dzieci, 
z dzieci z n o w u  na ojca. Chciała cóś w y r z e c , lecz g ło su  
jej zb rak ło ;  bezsilna padła  na poduszki i w szystko  się 
już  dla niej na tym świecie  skończyło. P rzez  chw ilę  
naokoło niój p an ow ało  p o n u re  milczenie, jak gdyby się 
obaw iano, żeby jej ze sn u  nie obudzić. P rzeraź liw y  
krzyk dzieci w zywających swój matki i bolesne jęki sę-  
dz iw śj n iew ias ty  p rze rw a ły  tę  ciszę.

Mąż u pad ł na krzes ło  sto jące obok łóżka, sw e  ręce  
konw ulsy jn ie  ściśnione poniós ł do pałającego czoła, 
w zro k  sw ój przez chw ilę  za trzym ał na każdćm ze s w o ­
ich dzieci, lecz o d w ra c a ł  go natychm ias t  jak tylko spo­
s t rzeg ł  oczy ich łzami zalane. Żadna przyjacielska r ę ­
ka nie podała m u  dłoni, n ik t  nie  w y rz ek ł  doń ani j e ­
dnego pocieszającego w y razu ,  ani jed n o  czu łe  spo jrze­
nie nie zabłys ło  około niego. W szyscy  go unikali,  co- 
łali się przed nim, a gdy chw iejąc  się opuści ł  izbę, n ik t  
za nim nie w yszedł,  aby go pocieszyć po  stracie żony, 
jedynć j przyjaciółki.

M iną ł  czas, w  którym jego  przyjaciele zgromadziliby 
się około  niego w  dn iu  zm artw ien ia ,  w  k tórym by tk l i­
w e  w yrazy  koiły jego sm utek. Gdzież się teraz zna jdo­
wali ci, k tórzy  go kochali? W szyscy, jeden  po drugim 
przyjaciele,  k rew ni,  znajomi, odstąpili pijaka, w zgardz i­
li jego to w arzy s tw e m . Jego  cno tl iw a  żona sama jedna  
p ozosta ła  m u w ie rn ą  podzielając jego niedolę, nędzę , 
i cierpienia. Jakże j ą  za to  w ynadgrodził?  O to  z szyn- 
k ow ni sp ro w ad zo n o  go przed  łóżko nieszczęśliwej w  
chw ilę  jej zgonu.

W ybieg ł w ięc  z do m u  pędząc  na oślep przez ulice. 
W y rz u ty  sumienia, obaw a, w styd  dręczyły  jego d u szę .



O piły trunkiem , zmięszany widokiem , którego był św iad­
kiem w rócił do szynku, który przed chw ilą  opuścił. 
W  krotce wódka odebrała mu resztę przytom ności, stracił 
g ło w ę  zupełnie. „Umarła.... moja żona umarła...." w y ­
jąkał nareszcie „dla czegóż nie?.... Czyliż w szyscy  nie 
pomrzemy'?.... Ona była za nadto dobrą dla m nie.... bra­
cia i krewni codziennie jój to  powtarzali. P rzek leństw o  
im!.... Porzucili ją.... dozw olili, ażeby sarna jedna mar­
tw iła  się w  domu. Sta ło  się!... umarła... czyliż to dla 
nićj' nie lepićj... nie je s t-że  teraz szczęśliw szą? No! ży­
wo! jeszcze szklankę wódki!... brrh!... trzeba korzystać 
z życia dopóki trwa."

Lata prędko mijają. Troje dzieci, które się mu zo­
stały nie były już dziećm i. Ich ojciec coraz biedniejszy, 
coraz bardzićj zepsutych obyczajów, pędził ciągle jedna­
k ow e życie. Oddawna już chłopcy porzucili dom ojco­
w ski, bićdna córka pozostała w  nim sama jedna, praco­
w ała dzień i noc aby zarobię na życie, a w tenczas oj­
ciec pogróżkami i biciem, zm uszał ją do oddania mu 
w iększej p ołow y zarobionych pieniędzy i w ierny sw o ­
im nałogom , udaw ał się do szynku. (D. c. n.)

D o n i e N i e n i a .
B an k Polski. — Podaje do w iadom ośc i  że dobra WIERZBICA 

z przyległościami,  p o łożon e  w  powiec ie  i okręgu Pułtuskim, gub.  
Płockićj ,  sprzedane , będą przez publiczną licytację w  terminie  
23  sierpnia  (4 Września)  r. b„ o godzin ie  10 ej z rana, odbyć  się 
mającej w sali posiedzeń banku polsk iego,  za zniżony szacunek  
który ustanawia  s ię  na rs. 256 2 3  v ztp* I 70833 gr. 10. Każdy chęć  
kupna mający,  obow iązany jest z łożyć przed rozpoczęc iem licyta­
cji na vadium rs 3 ,0 0 0  v zip. 2 0 ,0 0 0  go tow izną  lub w listach’za ­
s ta w n y c h  z w lasc iw em i kuponami. Prócz pożyczki to\p. kredyt, 
ziem. zl. 210 0 0  czyl irs .  3 1 5 0  wynoszącej ,  tudzież oprócz sumy zip. 
T’ aif* ^r’ czż^‘ rs-■t-'* kop.  40 ,  od której kanon skarbowi  
Królestwa po 5 0 / 0  corocznie  op łaconym  być w in ien ,  utrzymują­
cy  s ię  przy kupnie dóbr, będzie  mial pozostaw ioną do  spłaty  na 
grunc ie  s um ę rs. 11,000 pod obow iązk iem  s top n iow ego  jej u m a­
rzania oplata amortyzacyjną 3 0 /1  i oczn ie ,  obok procentu 5 0 /0  
w ym aga ln ą .  Ud reszty zas szacunku, to jest: od sum y rs. 11,050  
kop. 00  licytacja rozpoczynać  się będzie ,  i s u m ę  tę, tudzież to 
w szys tko ,  co  w  terminie  licytacji w y żej nad tę s um ę postąp ionćm  
będzie ,  nab yw ca  zapłaci do k asy  banku w  gotowiznie  lub listach 
zastaw n ych  w nominalnćj wartości najdalej w ciągu dni 2 0  od 
aaty  zaw iadom ien ia  go  o zatwierdzeniu kontraktu przez radę a d ­
ministracyjną królestwa,  a to w raz z częścią  pożyczki towarzystwa  
k redytow ego  już um orzoną.  Dalsze  warunki,  c h ę ć  kupna mający,  
przejrzeć m o że  codziennie  w biurze naczelnika kancelarji banku 
polskiego od godziny 10-ej z rana do 2-ćj z południa. Można się  
także przekonać  o stanie  dóbr na gru n c ie . -— Warszawa d. 4  (16) 
lipca 1847 roku.—  Prezes  radzca tajny, J. T ym ow sk i.— Za naczel­
nika kancelarji, h u p is ze m k i.

TAKSA ZNIŻONA.— N ieruchom ość  w  W arszawie  pod nr» 1797c  
przy ul.cy Franciszkańskie j na gruncie  dz iedzicznym położona,  
w drodze dzia łów  przez publiczną licy tację w  wydziale  2 -im try­
bunału cyw ilnego  tutejszego sprzedaną zostanie . Dochód roczny 
brutto z tćj nieruchom ości ,  wynos i  rs. 4 0 2 8  kop.  70  czyl i zip.

2 6 8 5 8 ,  podatki i c iężary gruntowe,  oprócz kwaterunku i składki  
ogn iow ej  ponoszonćj wedle  corocznego  rozkjadu,  w ynoszą  rs. 23 9  
kop. 7 3 , 1/ 2.  Licytacja zacznie  s ię  od zniżonego o l  l / t  czę ść  
szacunku, to jes t  od sumy rs. 15750 czyli zip. 11 '5000. Ostateczne  
przysądzenie  dnia 19 (31). s ierpnia  1847 r., o godzin ie  4 -ćj z po łu ­
dnia. Blizsza w iadom ość  u popierającego sprzedaż Dominika  
Zielińskiego pątrona w  W arszawie  pod nr. 55 0  zam ieszkałego .

IAKSA ZNIZONA.— N ieruchom ość  w W arszawie  przy ulicy Na­
lewki pod nr. 2 2 5 7 ^ 4  po łożona ,  w drodze dzia łów, przez publicz­
ną licytację w  wydziale  2 -im trybunału c y w i ln e g o  tutejszego,  
sprzedaną zostanie . Na tej nieruchomości jest pożyczka miejska  
rs. 7 ,500,  dochód roczny brutto, wynos i  zip. 23 ,238  czyli rs. 3 ,483  
kop.  70  podatki i c iężary gruntowe,  oprócz kwaterunku i składki  
o gn iow ć |  ponoszonej wedle  corocznego  rozkładu, w ynoszą  rs. 138 
kop. 17 1/ 2; czy nsz z gruntu rs. 2 kop.  85 .  Licy tacja zacznie  s ię  
ou zniżonego  o 1/4 czę ść  szacunku, to jest: od sum y rs. 23 83 4  k. 
■Ib czyli zl. 158,899 gr. 22.  Ostateczne przysądzenie  dnia *19 (3 1 ) 
sierpnia  r. b., o godzin ie  4-ej z południa. Bliższa w iad om ość  u 
popierającego sprzedaż Domin ika Zie lińskiego patrona w W ar­
szaw ie  pod nr. 550  zamieszkałego.

Podpisany szyp er  przywiózł  na swój rachunek z Gdańska ładu­
nek WĘGLI KAMlLNNVt H angie lskich,  które tu sprzedać  ma za­
miar,  życzący  takowe tak czę śc iow o ,  jako i hurtem zakupić z°4o-  
sic się zechce  na taras, gdzie  berlinka stoi.—  S cA ultz. '

MA.MKA zdrowa, m łoda,  z pokarm em  m łod ym , opatrzona w do­
bre św iadectw a,  jest  potrzebną poil nr. 377 ,  na Krak.-Prz.ed 
W iadom ość  pow ziąść  m ożna u stróża Kaspra.s i n m o a, i
PIWA BAVIM IBIO

ZA P A S  O I V  E G  O
N A  K U F L E

z  f a b r yk i  
«I. G . Seliaefier <!• Cninit,

W NOWO-OTWOIIZONYM LOKALU 
na N ow ym -Sw iecie pod nr. 1 314 ,

rozpocznie  się
W  S O B O T Ę  D M A  2 8 -go S I E R P N I A

o godz in ie  (i-ej po połu dniu ,  na które, przy odpowiednich  zakąs­
kach i dobrćj us łudze ,  s zan own ą publiczność jak nauprzyjemićj 
na dzień na zn a cz o n y  jakotez na dalsze stale  uczęszczanie  zanra- 
szać  o ś m i e l a m  s i K w ia tk o w sk i. v-z-czame zapra

Dzis w  OGRODZIE ROŻ w A le a c b ,  grać będzie  orkiestra pod  
dyrekcją p. M ajera  arty sty muzycznego  z Berlina.

w kawiarni  w dom u Bocka przy ulicy N o w o -  
Senatorskie j ,  grać  będzie  JPan Lbujnueki z io w a-  
rzyszeniem fortepjanu i vio lonczeli . celniejsze  utwo-  

. ,  ry tegoezesnych  kom pozytorów.
Dzis w n o w o  urządzonćj kawiarni pom iędzy hotelem Rzymsk m  

a L itew sk im ,  grać i ś p iew a ć  b ędą  panny U utbenthut, przy tein 
panna B e g e  wykona  rozmaite  sztuki gw izdan iem  bez zad n e»o  
instrumentu.

Dziś i ju tro ,  w kawiarni  przy  ulicy Trębackiej p0d nr. 628  na  
l - ć m  piętrze ,  grać będz ie z kompanją  p. E lsek.

TEATR WIELKI. Jutro, Z b ytlo scy  nowy dramat.—  Od dnia I-go  
w rześnia  r. b. w id ow isk a  w obu Teatrach zaczy nać s io  bedn o g o ­
dzin ie  7-ćj.

Dzis z rana ciepła  stopni 13, wczoraj w po l. c ie p | a s top . 15.
W y s o k o sc  w ody na Wiśle  stop 2 cali 10.


